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Jezus dawcą „wody żywej”
Jezus Chrystus wracając z Judei do Galilei poprzez górzystą Samarię, „przybył (...) do miasteczka 

samarytańskiego, zwanego Sychar. Było tam źródło Jakuba. Jezus zmęczony drogą siedział sobie przy 
studni”. Wówczas to „nadeszła niewiasta z Samarii, aby zaczerpnąć wody. Jezus rzekł do niej: Daj Mi pić. 
(...) Na to rzekła do Niego Samarytanka: Jakże Ty będąc Żydem prosisz mnie, Samarytankę, bym Cl dala 
się napić? (...) Jezus odpowiedział jej na to: O, gdybyś znała dar Boży I (wiedziała), Kim jest Ten, kto ci 
mówi: Daj Mi się napić — prosiłabyś Go wówczas, a dałby ci wody żywej (...). Każdy, kto pije tę wodę, 
znów będzie pragnął. Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam, nie będzie pragnął na wieki, lecz woda, 
którą Ja mu dam, stanie się w nim źródłem wody wytryskającej ku życiu wiecznemu" (J 4, 4— 14).

Słowa te m usia ły zastanow ić Sam arytankę. Wszak — podob
nie, jak  w ie le  innych  n iew iast z tego  m iasta — w ie lok ro tn ie  
przychodziła  do tej s tudn i po wodę; często w gorące po łudnie, 
zm ęczona i os łab iona od upału. G dyby w ięc by ło  m ożliw e do 
stać wodę, k tó ra  gasi p ragn ien ie  na zawsze, us ta łby  trud  jej 
czerpan ia  i noszenia. W tej w ięc chw ili, kob ie ta  m ów i odważnie:
„Panie, da j m i te j wody, abym  ju ż  nie p ragnęła  i tu  n ie  p rzych o 
dziła, by czerpać w odę"  (J 4, 15).

W ówczas to Zbaw ic ie l n ieoczekiw anie  przechodzi do zupełn ie 
innego tem atu. Zw raca jąc się bow iem  do niej, m ów i: „Idź, zaw o
ła j sw ego męża i w róć tu ta j"  (J 4, 16). S łowa te n iczym  b łyska
w ica p rzen iknę ły  duszę kob ie ty . Czego chce  ten n ieznajom y?
Jednak rów nocześn ie  całe dotychczasow e życie  staje je j przed 
oczym a. Przecina w ięc rozm owę, k tóra  weszła na zbyt osobiste 
to ry, m ów iąc krótko : „N ie  mam m ęża" (J 4, 17a). A le niewiasta 
zdum iała się jeszcze bardziej, gdy n iezna jom y kon tynuu je  spra
wę, m ów iąc: „D obrze  pow iedzia łaś: N ie m am  męża. M iałaś b o 
w iem  p ięc iu  mężów, a ten, k tó rego masz teraz, n ie  je s t tw oim  
mężem. To pow iedzia łaś zgodnie  z p raw dą" (J 4, 17b— 18).
D w óch lub trzech m og ło  dać je j „ lis t rozw odow y" lub  po prostu 
um rzeć. G dy jednak mowa jest o p ięc iu  mężach, wszystko 
w skazuje na to, że by ły  to  przygodne, n ie legalne zw iązki, będą
ce w ówczas w  zwyczaju. Zatem  Sam arytanka nie była kobietą, 
która  żyje zgodnie  z obow iązu jącym i zasadam i re lig ijnym i.

W tej chw ili n iew iasta poję ła dopiero, że sto i w obec człow ieka, 
k tó ry  prze jrza ł ją na wskroś. W idząc, że je j ta jem nice zosta ły 
odkryte, woła z uniesieniem : „Panie, widzę, że jesteś p ro rok iem "
(J 4, 19). W okrzyku tym  przebija  uznanie dla przedstaw icie la  
narodu znienaw idzonego, a dalsza rozm owa do tyczy przyczyn 
owej n ienaw iści m iędzy Żydam i a Sam arytanam i. Toteż, c iągnąc 
rzecz dale j, dodaje: „O jco w ie  nasi na te j górze oddaw ali Bogu  
cześć; wy zaś m ów icie, że w Jerozo lim ie  je s t m iejsce, gdzie  
należy czc ić  B oga "  (J 4, 20). Uwaga była słuszna, bow iem  na 
zachód od s tudn i Jakubow ej wznosi się góra  G arizim  (dziś Dże- 
bel el T or) — święta góra Sam arytan, na które j znajdowała się 
n iegdyś ich św ią tyn ia  i gdzie składali Bogu ofiary.

W ówczas Jezus ośw iadczy ł uroczyście: „W ierz Mi, niew iasto, 
że nadchodz i godzina, k iedy an i na te j górze, an i w Jerozo lim ie  
nie będziecie czc ili O jca  (. ..) N adchodzi jednak godzina, owszem  
ju ż  jest, k iedy to  p raw dz iw i czc ic ie le  będą oddaw ać cześć O jcu  
w D uchu  i p raw dzie  (...) Bóg je s t duchem ; po trzeba  więc, by  
czc ic ie le  Jego oddaw ali Mu cześć w D uchu  i p raw dzie  (J 4,
21— 24). C hrystus zapow iedz ia ł w ięc. że ku lt Boga nie będzie 
p rzyw iązany do żadnego m iejsca, a pośredn io  także zniesienie 
ku ltu  żydow sk iego  i sam arytańskiego. Nastąpi to  w chw ili w y
pe łn ien ia  się czasów m esjańskich.

Sam arytanka przekonana była, że Jezus jest p rorokiem , po
dobn ie  jak ona oczeku jącym  na przy jśc ie  Mesjasza. D latego tak 
zam yka rozm owę: „W iem , że przy jdz ie  Mesjasz, zw any C hrystu 
sem. A k iedy  On p rzy jdz ie , o b ja w i nam w szystko " (J 4, 25).
S am arytanie bow iem  rów nież oczekiw ali Mesjasza i dziś jeszcze 
ich po tom kow ie  na N iego czekają. Nazywają G o „Shaheb” , co 
znaczy „Ten, k tó ry spraw i naw rót (do d ob ra )” . Sądzą, że będzie 
On reform atorem  przypom ina jącym  Mojżesza, k tó ry  rozwiąże 
w ątp liw ości, załagodzi wszelkie niesnaski, a po śm ierc i ustanow i 
b łogosław ione kró lestw o na tysiąc lat.

Teraz, gdy kob ie ta  w yjaw iła  swą pokorną  go tow ość i oddanie, 
a rów nocześn ie  nadzie ję i oczekiwanie, Jezus stw ierdził. „Ja, 
k tó ry  m ów ię z tobą, jestem  N im ” (J 4, 26). Sprawa stała się 
jasna. N iew iasta sam arytańska uw ierzyła  Jego słowu.

Podczas gdy Jezus zam ien ia ł osta tn ie  słowa z Sam arytanką, 
nadeszli Jego uczn iow ie . W ówczas Sam arytanka „(...) zostaw iła  
sw ój dzban i odeszła do m iasta. I m ów iła  tam ludziom : Pójdźcie, 
zobaczycie  człow ieka, k tó ry  m i pow iedzia ł wszystko, co uczyn i
łam : Czyż On n ie  je s t M esjaszem ?" (J 4, 28—29). Na sku tk i tych  
s łów  nie trzeba by ło  d ługo  czekać, gdyż łasce trudno  się oprzeć. 
Toteż — jak dodaje  Ew angelista — ci, k tó rzy  to  usłyszeli „w ysz li 
z m iasta i sz li do  N ie g o "  (J 4, 30), by osob iśc ie  o wszystkim  się 
przekonać.

Jednak na tym  się nie skończyło. „K ie d y  w ięc Sam arytanie  
p rz y b y li do  N iego, p ro s il i Go, aby u n ich  pozosta ł. Pozosta ł tam  
zatem  dwa dni. I o w ie le  w ięce j ich  u w ie rzy ło  na Jego s ło w o "  (J 
4, 40—41). Zatem  początek zosta ł dokonany. Dusze tych  ludzi 
zosta ły usposobione na przy jęc ie  zdro jów  „w ody  żywej".

Nfi o k l f i d c e :
W l l i f l l e  z n a j d u j ą c e  a l f  u> s l f l i o k a l o l l c k l n i  k o r i c l s le  w F g m c r d  a r r  2 e e  { H o l a n d i i )  
o h rf lz u |q  s c e n y  z P i s m a  ńw G d  l e w e j :  „ C u d o w n y  po lr iw  r y b " ,  „ J s 2 U 8  c h o d z i  p a  j e z l a -  

r i e " ,  „S i f l l e j f lC B  h u i z s  n a  j e z i o r z e " .

W idziałem  kiedyś obraz, k tó ry w w ym ow ny sposób ukazywał 
sku tk i męki i śm ie rc i Boga-C złow ieka. Na wzgórzu G o lgo ty  sta ł 
krzyż, z zaw ieszonym  na nim  C hrystusem , k tó ry  kona ł za g rze
chy św iata. O fiara  Jego nie była jednak darem na. Bow iem  u 
stóp  krzyża w yp ływ a ło  siedem  s trum yków  — sym bo lizu jących  
siedem sakram entów świętych, stanow iących niewyczerpane źró
d ło  „w ody  żyw e j” — łask i uśw ięcającej. Zaś z jedne j i z d rug ie j 
s trony p o dchodz iły  je len ie  (w yobrażen ie  ludzk ich  dusz), by za
spoko ić  swoje pragnienie.

Nie jest to  ty lko  przenośnia. R zeczyw iście w  sakram entach 
św ię tych  us tanow ił Syn Boży n iew yczerpane ź ród ło  „w ody  ży
w e j” , „w y trysku jące j ku życ iu  w iecznem u" (J 4, 14). W ten spo
sób w ype łn iła  się przepow iedn ia  pro roka , k tó ry  pow iedzia ł: „B ę
dziecie  czerpać wodę z radością ze zd ro jów  Zbaw ic ie la".

Ks. JAN KUCZEK



TEOLOGIA I RODZINA

£zęsto słyszymy opinię, że rodzina — od której przede wszystkim 
zależy nasze szczęście osobiste — przeżywa dzisiaj głęboki kryzys. 
I niestety, gdy rozejrzymy się wokół, wśród znajomych, sąsiadów, 
to widzimy, że życie potwierdza tę opinię; wzrasta liczba rozwodów, 
coraz więcej rozbitych rodzin, kłótnie, awantury, bicie, a nawet 
znęcanie się nad własnymi dziećmi. To jest tragedia wielu, bardzo 
wielu ludzi w Polsce. Przyczyną takiego stanu rzeczy jest degrada
cja podstawowych wartości chrześcijańskich. Święto Chrześcijań
skiej Rodziny jest dobrą okazją, aby przypomnieć o tych wartoś
ciach, ukazać piękno miłości małżeńskiej i rodzinnej; miłości, która 
jest źródłem naszego szczęścia i szczęścia naszych rodzin. Kościół 
chce, poprzez ewangelizację, wskazać nam wszystkie te wartości, 
na których naprawdę można zbudować trwałe fundamenty rodziny.

Chrześcijańska
Bp Urs K Jry pisał: „G łów ną  podstawę 

m ałżeństwa stanow i Boski ład stw orze
nia (Rdz 1 i 2). Bóg s tw o rzy ł mężczyznę 
i kob ie tę  w odm iennośc i p łc iow e j i po łą 
czy ł ich w  jednożeństw ie , które  jako  ta
kie jest n ierozerwalne. Ten tw órczy ład 
Boży zosta ł zn iszczony przez grzech, jak 
to  w idać w yraźnie  w S tarym  Testam en
c ie  w p o lig a m iczn ych  zdrożnościach . 
Jezus C h rys tus przez sw oje  posłanie 
znów  p rzyw ró c ił p ie rw o tny  ład tw órczy 
(M t 19, 1; Mk 10, 1) i uśw ięc ił m ałżeń
stw o przez sw oje dz ie ło  zbaw ien ia  (Ef 5, 
22 n ).”  Bóg, k tó ry  z m iłośc i s tw orzy ł 
człow ieka, s tw o rzy ł go do m iłości. A 
w ięc m iłość jest podstaw ow ym  pow oła
niem  cz łow ieka ; także m iłość m iędzy 
m ężczyzną a kobietą. W Starym  Testa
m encie w ięź m iędzy m ężczyzną a kob ie 
tą staje się obrazem  i znakiem  przym ie 
rza łączącego Boga z ludźm i. Przym ie
rze to  swe najwyższe i ostateczne urze
czyw is tn ien ie  zna jdu je  w Jezusie C h ry 
stusie. On jest Bogiem  i C z łow iek iem  w 
jednej osobie.

W ięź m ałżeńska pow inna być o d b i
ciem  nie ty lko  w ięzi, jaka łączy Boga i 
C złow ieka w Jezusie Chrystusie, ale ta 
kże w ięzi m iędzy C hrystusem  a K ośc io 
łem . Pisze o tym  św. Paweł w L iście do 
Efezjan; jest to  na jp iękn ie jsze m iejsce w 
Piśm ie Św iętym  m ów iące o m ałżeństwie: 
„M ężow ie, m iłu jc ie  żony, bo i C hrystus 
um iłow a ł K ośc ió ł i w yda ł za niego sa
mego siebie (...). K to m iłu je  swoją żonę, 
sieb ie m iłu je. Przecież n igdy  n ik t nie od 
nos ił się z n ienaw iśc ią  do w łasnego c ia
ła, lecz (każdy) je żyw i i p ie lęgnuje , jak i 
C hrystus  K ośc ió ł (...). D la tego opuści 
cz łow iek o jca  i matkę, a połączy się z 
żoną swoją, i będą dw oje  jednym  ciałem. 
Tajem nica to  wielka, a ja m ów ię w odn ie
s ien iu  do C hrystusa i Kościo ła. W końcu 
w ięc niechaj każdy także z was tak m iłu 
je sw oją żonę jak s ieb ie  sam ego" (Ef 5, 
25— 33).

Korzenie tej sym bo lik i sięgają Starego 
Testam entu, gdzie  p rzedstaw iono „p rzy 
m ierze” Boga ze swym  „lu d e m ” w obra
zie małżeństwa. Tuta j zaś św. Paweł po
rów nu je  w ięź łączącą C hrystusa  z Koś
c io łem  do  m iłośc i łączące j m ałżonków. 
Jak ca łkow ite  oddanie  się Jezusa zbawia

i uśw ięca K ośció ł, tak rów nież m iłość 
ch rześc ijańsk ich  m a łżonków  ma m oc 
uśw ięcan ia  i zbaw iania. Życie  męża i 
żony ma się w zorow ać na m iłośc i C h ry 
stusa, na Jego w ie rnośc i i oddan iu . „Ż o 
ny, bądźcie poddane mężom, jak p rzy
sta ło  w Panu. M ężowie, m iłu jc ie  żony i 
nie bądźcie dla n ich  p rzyk rym i”  (Kol 3, 
1 8 -1 9 ) .

M iłość m ałżeńska spe łn ia  się w  tym , 
że stają się on i jednym  cia łem . „(...) Bóg 
s tw o rzy ł ich jako  m ężczyznę i kobietę: 
d la tego  opuści cz łow iek o jca swego i 
m atkę i z łączy się ze swoją żoną, i będą 
o bo je  jednym  c ia łem ”  (Mk 10, 6—8). Ta 
jedność rozciąga się na w szystkie  dz ie 
dz iny  życia. „A  tak już nie są dw oje, lecz 
jedno " (M t 19, 6) i pow ołan i są do w zra
stania w tej jednośc i poprzez codzienną 
w ierność, w spó lną m od litw ę  i p rzy jm o
w anie Eucharystii.

M ałżeństw o w rozum ien iu  s ta roka to li
ck im  jest sakram entem . K ośc ió ł w idzi 
uzasadnienie sakram enta lności m ałżeń
stwa w w ypow iedziach  Pisma św ię tego  i 
O jców  Kościo ła, k tó rzy  m ów ili o tym , iż 
C hrystus w yposażył m ałżeństw o w łas
kę. Sakram ent uśw ięca nie ty lko  sam akt 
zaw arcia  m ałżeństwa, ale i całą m ałżeń
ską w spólnotę. M ężczyzna i kob ie ta  w 
szczegó lny sposób po trzebu ją  Bożej po
m ocy dla spełn ienia swych zadań, ponie-

rodzina

waż m iłość ludzka zawsze jest narażona 
na niebezpieczeństw o. Dzięki łasce Bo
żej uzyskują on i siłę  pozwalającą im żyć 
duchem  C hrystusow ym .

Tak po jm ow ane m ałżeństwo jest prze
de wszystkim  w spó lno tą  m iłości, która 
o trzym a ła  po lecenie  od Boga: „(...) bą
dźcie  p łodn i i rozm nażajcie  się” (Rdz 1, 
28). Dziecko jest u rzeczyw istn ien iem , 
spe łn ien iem  m iłośc i m ałżeńskiej. Przez 
zrodzen ie  potom stw a m ałżonkow ie  mają 
udzia ł w stw órcze j m iłośc i Boga; są n ie
jako  Jego w spółpracow nikam i. Ta w spó ł
praca znacznie się poszerza poprzez w y
chow anie  dzieci. Rodzice są przecież nie 
ty lk o  pierw szym i, ale i g łów nym i w ycho 
w aw cam i sw ych dzieci. Ważnym zada
niem rodz iny  jest wzajem ne wspieran ie  
się na drodze do  Boga. W iara i m iłość 
wzm acniają rodzinę. Rodzice ponoszą tu 
w ie lką odpow iedzia lność. Nasze dzieci 
będą w zrasta ły w  życie  w iary i m iłości 
jedyn ie  wówczas, gdy ich rodzice  żyją 
zgodnie  z tym , czego nauczają.

„M a łżeństw o to je s t sakrament, w k tó 
rym  dw oje  chrześc ijan  stanu  w olnego  
zaw iera w koście le  i w obecnośc i ka p 
łana ze sobą n ie rozerw a lny związek m a ł
żeński i o trzym u je  łask i do w iernego w y
pe łn ian ia  p rzy ję tych  obow iązków "  (M ały 
K a tech izm  K ośc io ła  P o lsko ka to lick ie - 
go).
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STAROKATOLICYZM

Ks. p rc l .  dr Kur t  S l f l ld f l i

Ks. K urt Stalder, obecn ie  em erytow a
ny p ro fesor C hrześcijańskoka to lick iego  
W ydziału T eo log icznego U niw ersytetu  w 
Bernie tak pisze: „Jeżeli m am y odpow ie
dzieć na pytanie, z czego składa się Koś
c ió ł?  To osta teczn ie  — nie ty lko  dogm a
tycznie, ale także zgodnie z Nowym Testa
mentem — należy wskazać na wewnę
trzną, boską wspólnotę i powiedzieć: Koś
c ió ł składa się nie ze sw o ich  członków , 
lecz z wew nętrznej, boskie j w spó lnoty, 
w któ re j udzia ł daje cz łow iekow i Bóg, 
przez po jednanie  i pow ołan ie. W obec te
go, K ośc ió ł jest w spó lno tą  ludzi w C h ry 
stusie Panu". Jest to  zgodne z tym , co 
pow iedz ia ł bp Urs KCIry: „K o śc ió ł jest 
w spó lnotą  ludzi ty lko  w podporządkow a
n iu  się pod p ion  Boga w  T ró jcy  Przenaj
św ię tsze j” .

T eo logow ie  w ięc podkreśla ją  z naci
skiem , że Kościół jako wspólnota ludzka 
jest udziałem w wewnątrz boskiej wspól
nocie Trójjedynego Boga. Ponieważ tak 
sprawa się przedstaw ia, nauka o T ró jcy  
Św ięte j ma tak duże znaczenie dla ekle
z jo log ii.

P rawdziwa w spó lno ta  w Koście le za
kłada, że w ie rn i m ogą być w stosunku 
do sieb ie w ysłann ikam i C hrystusa. Za
kłada to  rów nież, że w ie rn i m ogą odpo 
w iedzieć ca łym  sw oim  życiem  na pose l
stw o Chrystusa, na Jego m iłość i Jego 
naukę, ale jest to  m ożliw e ty lko  w Duchu 
Św iętym . Dla egzystencji w spó lno ty  koś
c ie ln e j je s t w ięc n iezbędne dzia łan ie  
Syna i D ucha Św iętego, k tó rzy  w spóln ie  
pochodzą od Ojca. Chrystus i Duch Świę
ty  muszą w ięc m ieć tę samą godność i 
pozycję. W zasadzie w szystk ie  Kościo ły  
akcep tu ją  to, skoro  przyznają, że C hry
stus i Duch Ś w ięty  jes t p raw dziw ym  Bo
g iem , tak jak  O jc iec  — i że są z N im  
jedno. Jeśli w ięc K o śc ió ł ma być ro
zum iany w g łębokim , teo log icznym  zna
czen iu  jako  w spó lno ta, to  wym aga to 
tak ie j nauki o T ró jcy  Św iętej, w które j

EKLEZJOLOGIA
Od dawna szczególne zainteresowanie teologii starokatolickiej 

odnosiło się do zrozumienia Kościoła, a więc eklezjologii. Chyba 
najważniejszym kierunkiem w rozwoju eklezjologii starokatolickiej 
jest bliskie połączenie samej eklezjologii ze zrozumieniem Boga. Ju i 
teologia starokatolicka XIX wieku widziała to powiązanie. Dotyczy to 
przede wszystkim chrystocentryzmu i podkreślenia działania Ducha 
Świętego. Dla ojców starokatolicyzmu XIX w. myślenie chrystocen- 
tryczne było nie do pogodzenia z rzymskim systemem kościelnym, a 
zwłaszcza z ukoronowaniem tego systemu przez dogmaty papieskie 
z 1870 r. Przypisywanie papieżowi uniwersalnej jurysdykcji, z obo
wiązkiem posłuszeństwa całego Kościoła, jak również nieomylność 
decyzji w zakresie wiary i moralności, oznaczało — według ojców 
starokatolicyzmu — przyznawanie papieżowi pozycji, która przyna
leży jedynie Chrystusowi.

D uchow i Św iętem u przyznana zostaje 
taka sama godność i to  samo znaczenie 
jak C hrystusow i. G dy w ten sposób spo j
rzym y na ten problem , to  wówczas roz
ważania na tem at „F ilio q u e ” mają zna
czenie eklez jo log iczne. K ościo ły  s ta ro 
ka to lick ie  — jak w iadom o — p rzyw róc iły  
stare brzm ien ie  wyznania  n ieceo-kon- 
s tan tynopo litańsk iego , gdzie m ów i się, 
że Duch Św ięty pochodzi od Ojca.

Inny temat, k tó ry  w ek lez jo log ii s ta ro 
ka to lick ie j jest często om aw iany — to 
teologia Kościoła lokalnego. Przy czym 
teo logow ie  s ta roka to liccy  wychodzą z 
przekonania, które zresztą było reprezen
towane wcześnie j przez teo logów  nie- 
-s ta roka to lików , że każdy Kośció ł loka l
ny jest w swej is toc ie  całą rzeczyw istoś
cią K ościo ła  (sam w sobie, jest n ie jako 
ca łym  K ościo łem ). O d czasów II Soboru 
W atykańskiego rów nież K ośc ió ł Rzym
skoka to lick i w  pewnej m ierze tak rozu
m ie K ośc ió ł loka lny , ale teo logow ie  sta
roka to liccy  rozum ieją Kośció ł loka lny  ja 
ko K o śc ió ł w pe łn i ca ły, bez zastrzeżeń. 
O czywiście, poszczególne Kościo ły loka l
ne muszą pozostaw ać we w spó lnoc ie  z 
sobą, ale K ośc ió ł un iw ersa lny jest w łaś
n ie tą w spó lno tą  K ośc io łów  loka lnych , a 
n ie pewną w ie lkośc ią , k tóra  sto i obok 
lub ponad Kościo łam i loka lnym i. W idać 
to m in. w różnym  ujęciu ko legium  b isku
pów. W tekstach II Soboru W atykańskie
go ko leg ium  b iskupów  Kościo ła un iw er
salnego jest niezależną w ie lkością, która 
opisyw ana jest bez zw iązku ze w spó l
notą z Kościo łam i loka lnym i. Dla s ta ro 
kato lick iego  rozum ienia, ko legium  b isku
pów  może być rozum iane jedyn ie  w n ie 
rozłącznym  zw iązku ze w spó lno tą  Koś
c io ła  lokalnego.

D la s ta roka to lick iego  rozum ien ia  Koś
c io ła  ważną rolę odg ryw a  zagadnienie 
urzędu i sukcesji apostolskiej. W śród te 
o logów , k tó rzy  za jm ow ali się tym  p ro b 
lemem, na pierwszym  m iejscu należy w y

m ienić arcybpa U trech tu  Andreasa R in- 
kla. Co prawda prace arcybpa A. R inkla 
by ły  pub likow ane  k ilkadzies ią t lat temu, 
ale razem ze szw ajcarskim  bpem Ursem 
KOry, a rcybp  Andreas R inkel s ta ł na po 
czątku rozw oju  s ta roka to lick ie j eklezjo
log ii dogm atycznej. D ow odził on, że suk
cesja aposto lska nie jest — oderw anym  
od K ościo ła  — n ieprzerw anym  ła ń cu 
chem  nakładan ia  rąk, lecz jes t to  zagad
nienie całej w spó lno ty  koście lne j. Nakła
danie rąk przy konsekracji b iskupów , na
leży w idz ieć  w pow iązan iu  z w yborem  
biskupa przez ca ły  K ośció ł. To rozum o
w anie zosta ło  późn ie j rozw ijane przez 
bpa Ursa KCIry ego, a następnie przez ks. 
pro f. Kurta Staldera, ze znakom itym  uza
sadnieniem  h is to rycznym , system atycz
nym, zgodnie  z teo log ią  N owego Testa
m entu. K. S ta lder kładzie nacisk na to, 
że p rzy w yborze i konsekracji b iskupa, 
ca ły  K ośc ió ł — na sw ój sposób — pono
si odpow iedz ia lność za przekazywanie 
w ia ry  aposto lsk ie j i życie  Kościoła, a 
m ianow icie: konsekratorzy, którzy repre
zentują  inne K ośc io ły  lokalne, now o w y
brany i konsekrowany, księża i św ieccy.

Urząd b iskupa należy — zgodnie  ze 
s ta roka to lick im  rozum ieniem  — łączn ie  
z urzędem księdza i w nieco inny sposób 
z d iakonatem , do is to ty  Kościoła. Bp Urs 
KCIry porów nuje  decyzje starego K ościo
ła  na rzecz p o tró jnego  urzędu z decyzją 
na rzecz now otestam enta lnego kanonu. 
Jedno i d rug ie  m ia ło m iejsce w tym  sa
mym czasie, m ianow ic ie  w II stu leciu. 
Kanon N ow ego Testam entu i po tró jn y  
urząd op iera ją  się na decyzjach całego 
Kościo ła, a w ięc nie pod lega ją  zm ianie. 
Urząd biskupa, księdza i d iakona jest w 
zasadzie jednym  urzędem, choć rozw i
janym  w trzech fo rm ach. W yróżnien ie  
urzędu b iskupa ma swoje uzasadnienie
— w ed ług  bpa Ursa K u ry ’ego — w spe
c ja lne j odp ow ie dz ia ln o śc i b iskupa za 
jedność Kościoła.
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WYDARZENIA

W dniu 2 sierpnia br. Ministerstwo Edukacji Narodowej wydało Instrukcję doty
czącą powrotu nauczania religii do szkoły w roku szkolnym 1990/91. Decyzja 
zapadła w dniu 27 czerwca br. na podstawie ustaleri Komis|i wspólnej przedstawi
cieli Rządu Rzeczypospolitej Polskiej I Konferencji Episkopatu Kościoła Rzymsko
katolickiego. Instrukc|a zawiera zasady, na Jakich powinno opierać się nauczanie 
religii we wszystkich typach szkół, a nawet w przedszkolach. Nauczanie religli jest 
nieobowiązkowe — poda|e instrukcja — decyzje o uczestnictwie w lekc|ach religli w 
szkołach podstawowych pode|mują rodzice uczniów, a w szkołach średnich — 
rodzice bądź sami uczniowie.

Religia w szkole

Trudne pytania

Czas przem ian  
—  czas wyborów

W 1ym roku na jw ażnie jsze dla naszego 
kra ju  są dwa w ydarzenia : re form a gospo
darcza i re fo rm a sam orządowa. Program  
gospodarczy rządu zna jdu je  się na dobrej 
drodze: znaczn ie  zm nie jszy ła  się in flac ja , 
korzystna  jest sytuacja  pod względem  roz
liczeń zag ran icznych. Potrzeba |ednak cza
su, aby nasza gospodarka, poprzez re s truk 
tu ryzację , pryw atyzację, dopasow ała się do 
nowej rzeczyw istośc i Jeśli in flac ja  ma być 
zw alczona na stałe, jeśh mają zm ien ić  się 
postaw y i w zory zachow ań — to  m usim y 
zachow ać w ytrw a łość  i konsekwencję.

Dziś, gdy odtwarzamy pełną autonomię 
gminy, musimy angażować się wszyscy 
Pragniemy, aby „Rodzina" miała swój wkład 
w budowę więzi społecznych, w kształto
waniu aktywnej postawy szczególnie wśród 
tych wyznawców Kościoła Polskokatollckie- 
go, którzy chcieliby włączyć się w budowę 
nowego systemu samorządowego Trzeba 
to robić dla dobra naszego kraju.

Przemiany, które dziś dokonują się w Pol
sce wymagają nie ly lko  dużej aktywności 
społecznej, ale także pogłębionej refleksji 
nad Istotą tych przemian. Odchodzimy od 
systemu totalitarnego do demokracji par
lamentarnej i gospodarki rynkowej drogą 
pokojowych, ewolucyjnych przemian ustro
jowych. Będzie to długa droga, na której 
czyha na nas wiele niebezpieczeństw. Wy 
chodzenie z dotychczasowego systemu to 
proces, który należy realizować na wielu 
etapach Musimy pamiętać, że totalitaryzm 
realnego socjalizmu w ciągu czterdziestu 
pięciu lat odcisnął swe piętno na wszyst
kim. Nie ulegajmy demagogicznej pokusie 
przeskakiwania tych etapów, gdyż może 
się zdarzyć, że odejdziemy jedynie od ze
wnętrznych przejawów dotychczasowego 
systemu, od jego retoryki, a pozostanie 
istota zła tej form acji — totalitaryzm. Więk
szą uwagę powinniśmy zwrócić na niebez
pieczeństwa obecnego przejściowego sta
nu: a przede wszystkim na pojawiające się 
coraz częściej demagogiczne hasła rewo
lucyjnej radykalizacji przemian, które pro
wadzą do zawieszenia prawa i demokracji 
w celu przyśpieszenia budowy państwa pra
wa i demokracji. Jest to zła droga. Drogę tę 
powinniśmy odrzucić przede wszystkim ze 
względów moralnych: cel nie uświęca środ
ków. Gdy raz zejdziemy z drogi prawa i 
demokracji, którą proponuje nam rząd Ta
deusza Mazowieckiego, to nigdy nie zbu
dujemy w naszym kraju demokracji, nie 
dogonimy Europy. Natomiasl grozi nam 
wówczas niebezpieczeństwo rozpętania pol
skiego piekła: przejawów nietolerancji i nie
nawiści. tropienia i oskarżania. Nie pozwól
my nienawiści zatruć z takim trudem od
budowywane życie społeczne. W takim k li
macie karłowacieje człowiek Nie ulegajmy 
tym nastrojom, szukajmy trwałych funda
mentów pełnego rozwoju człowieka, rodzi
ny i naszej O jczyzny Budując nową rze
czywistość, pełniej korzystajmy z nauki 
Pisma Świętego. Dziś jest czas wyborów 
Pamiętajmy o elementarnych wartościach 
chrześcijańskich: o m iłości, o godności, o 
szacunku dla drugiego człowieka. Więcej 
tolerancji.

Ins trukc ja  w yw o ła ła  zan iepoko jen ie , 
burzliw ą dyskusję  i duże zaskoczenie. 
Zw łaszcza że na pierwsze propozycje  
p ow ro tu  re lig ii do  szkół M in is ters tw o 
E dukacji Narodowej pub liczn ie  w yraz iło  
swą dezaprobatę. W w yw iadzie udzie lo 
nym „R zeczypospo lite j" (już po o p u b li
kow aniu  ins trukc ji), w icem in is te r Anna 
R adziw iłł pow iedzia ła: „N ie ukryw am y, 
że M in is terstw o Edukacji N arodow ej ma 
w tej spraw ie w ie le  w ątp liw ości, które 
w yraz iliśm y już pub liczn ie . Ja sama uży
łam sfo rm u łow an ia , iż uważam to roz
w iązanie za niesłuszne i to z w ie lu po
w odów . (...) M og liśm y pow iedzieć: nie 
zgadzam y się — i zrezygnow ać z k ie ro 
w ania  resortem  (...)". W yczuw am y tu 
atm osferę wyższej konieczności, przed 
k tó rą  M in is terstw o Edukacji Narodowej 
m usiała ustąpić, a która me została n i
gdzie wyraźnie przedstaw iona.

Polska Rada Ekum eniczna w ypow ie 
działa się na tem at in s tru kc ji w dn iu  6 
s ie rpn ia  br. „Z w ie rzch n icy  K ośc io łów  
cz łonkow sk ich  w yraz ili żal, że M in is te r
stwo op racow a ła  ins tru kc ję  odnośn ie  
wprow adzenia  nauczania re lig ii w szko
łach w spó ln ie  z Kość olem  Rzymskoka 
to lick im , nie zapraszając do prac nad 
tym dokum entem  Kościo łów  Polskiej Ra
dy Ekum enicznej, k tó re  od 2 m iesięcy 
dawały wyraz n iepoko ju , jaki stwarzać 
m oże n ie o d po w ie d n ie  p rzyg o to w a n ie  
wprowadzenia re lig ii do szkól (...)”  Rów
nocześnie  Polska Rada Ekum eniczna 
pod ie ła  decyzję „o pow ołan iu  Kom isji: 
Polska Rada Ekum eniczna — M in is ter
stwo Edukacji Narodowej odnośn ie  w y
pracowania oddzie lnej instrukc ji naucza
nia re lig ii w szkole, ob ligu jące j M .nister- 
stwo i 7 Kościo łów  cz łonkow sk ich ” .

Następne posiedzenie w tej sprawie 
o d b y ło  się w dn iu  22 s ie rpn ia  br., a w

kom un ikacie  z tego  spotkan ia  czytam y: 
„P rzedm iotem  obrad była instrukc ja  w 
spraw ie nauczania relig ii w szkołach pań
stw ow ych. Polska Rada Ekum eniczna, 
p rzyjm ując, że nauczanie re lig ii w szko
łach jest pożądane, uzgodniła, że M in i
ster E dukacji N arodow ej wyda odrębną 
ins trukc ję  dotyczącą zasad w prow adza
nia nauki re lig ii w roku szkolnym  1990
-1991 dla K ośc io łów  zrzeszonych w Po l
skie j Radzie Ekum enicznej oraz innych 
za in teresow anych zw iązków w yznan io 
w ych. S trony uzyskały porozum ien ie  co 
do treści p rzygotow yw anej ins trukc ji".

Nauczanie re lig ii w szkołach z całą 
pewnością w yw oła  w n iektó rych  ś rodo
w iskach o d ruchy  n ie to le rancji. Zwłasz 
cza, że — jak czytam y w kom un ikacie  
PRE — „spore  obaw y budzi coraz bar
dziej w idoczny brak ku ltu ry  po lityczne j, 
a z tym  w iążący się brak to le ranc ji w 
naszym narodzie".

W praw dzie naszym zdaniem  na j
w łaściwszą atm osferę katechezy tworzą 
w nętrza koście lne, a nie przepełn ione 
klasy szkolne, ale w obec zaistn ia łe j sy
tuac ji m ożem y jedyn ie  m ieć nadzieję, że 
katecheza w szkołach będzie uczyła to 
le rancji, o tw artego  myślenia, d ia logu  i 
ekumenizmu.

N atom iast m in is teria lną  ins trukc ję  — 
która obow iązuje ty lko  rok — traktu jem y 
na zasadach eksperym entu. D opiero  w 
przyszłości kom petentne instytucje w pro
wadzą niezbędne korekty i podejmą w łaś
c iw e decyzje.

W spraw ie in s tru kc ji za ją ł s tanow isko 
Rzecznik Praw O byw ate lskich, k tóry 
w n iós ł do T rybuna łu  K onstytucy jnego 
w niosek o stw ie rdzen ie  zgodności in
s trukc ji M in istra  Edukacji w spraw ie po
w ro tu  re lig ii do szkó ł z obow iązu jącym  
ustawodawstwem .
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Z ZAGADNIEŃ DOGMATYKI KATOLICKIEJ

Czym jest i co nam daje Sakrament Pokuty?
Katechizm ow a de fin ic ja  brzm i: „Sakra

m ent Pokuty jest to  Sakrament, w k tó 
rym Bóg odpuszcza nam grzechy pope ł
n ione po Chrzcie św ię tym ". C zyni to 
przez posługę kapłana. Tak zdecydow ał 
Tw órca  Sakram entów  — Jezus C hrys
tus, gdy pow iedz ia ł do A posto łów  (i ich 
następców): „W eźm ijc ie  Ducha Św ięte
go, któ rym  odpuśc ic ie  grzechy, są im 
odpuszczone, a którym  zatrzym acie, są 
im zatrzym ane” . O w arunkach i sposo
bie w ykonyw an ia  tej w ładzy będą tra k 
tow a ły kolejne gawędy.

Co daje Sakram ent Pokuty temu, kto 
pragn ie  go przyjąć? D obrodzie js tw a są 
roz liczne i naprawdę wspaniałe. Posta
rajm y się w ym ien ić je  i zapam iętać, by 
w róc iła  nam ocho ta  do korzystan ia  z 
tego cudownego środka duchowego oczy
szczenia. Tak się bow iem  dzieje, że są i 
wśród ka to lików  tacy, którzy nie czują 
potrzeby częstej spow iedzi, a nawet s tro 
nią latam i od tego Sakram entu, rob iąc 
sobie n iepow etow aną krzyw dę i obraża
jąc C hrystusa przez lekceważenie Jego 
w ie lk iego  Daru.

Rozważanie p rzypom nianych d o b ro 
dzie jstw  Sakramentu Poku ły każdemu z 
nas w yjdzie  na dobre, jeśli um iem y w łaś
c iw ie  ocen ić  i ko rzys tać z tego cu d o w 
nego Ź ród ła  S ku tk i tego  Sakramentu 
dz ie lim y na dw ie  g rupy, chociaż s tano 
w ią one nierozerwalną całość.

Pierwszym dobrodzie js tw em  jest usu
n ięc ie  śm ierci duchow ej i cho rób  duszy 
wraz z ich następstwam i. Śm iercią  d u 

chow ą jest grzech ciężki. To on zabija  w 
nas życie nadprzyrodzone i wypędza B o
ga z naszego serca. G rzechy lekkie, czyli 
powszednie, nie oddzie la ją  nas od Zba
w icie la , ale spraw iają Mu przykrość i po 
wodują osłabienie s ił naszego ducha, utra
tę części nadprzyrodzonego blasku. D o
brze przyjęty Sakrament Pokuty p rzyw ra
ca życie, ale rany leczy blask Boży w 
naszej duszy i uwalnia od strasznej kary 
odrzucen ia , czy li kary p iek ie lne j g rożą
cej za odw rócen ie  się cz łow ieka od sw e

go S tw órcy i Zbaw ic ie la . Anu lu je  też w 
mniejszym  lub w iększym  stopniu  kary 
doczesne za nasze przew inienia. To p ier
wsza, oczyszczająca strona sku tków  sa
kram enta lnych tego Ź ród ła  łaski.

D rugą stroną jest p rzyw rócen ie  u tra 
conej przez grzech przy jaźn i z Bogiem . 
C hrystus  ponow nie  żyje w nas, a my — 
w Chrystusie. Znów mamy możność wzra
stać duchow a w łasce u Boga, pom agać 
bliźn im  słowem i przykładem . Z nów  liczą 
się nam wszystkie duchow e skarby, ta 
kie jak: m odlitw y, posty, ja łm użny, każdy 
dobrze przeżyty dzień czy godzina. Gdy 
bow iem  popełniam y grzech ciężki, w szy
stkie te zasługi tracą dla nas tak d ługo 
swą w artość, jak d ługo  trw am y w stanie 
duchow ej m artw icy. Dobre czyny w yko 
nane w stanie grzechu śm ierte lnego nie 
mają w artości nadprzyrodzonej i nazy
wają się uczynkam i m artwym i. Nie ozna
cza to  jednak, że czyny te uchodzą uwa
dze O jca W szechm ogącego. On je  w idzi 
i nagradza daram i doczesnym i oraz przy
pływem  łask poruszających wolę cz ło 
w ieka, by pragną ł się w yrw ać z grze
chów  i żyć pełnią życia nadprzyrodzone
go

Sakrament Pokuty to  w iecznie otwarta, 
bezcenna skarbn ica m iłos ierdz ia  Boże
go B y łoby rzeczą niezw ykle n ie roz trop 
ną lekceważenie tego Daru i korzystan ie  
z niego ty lko  od — p rzys łow iow ego — 
w ie lk iego dzwonu.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

ROZWAŻANIA W DRODZE

„Moja córka jest samotną matką”
Moja jedyna córka jest matką samotnie wychowującą dziecko. Mieszka u nas i 

mnie powierza opiekę nad małym Krzysztofem, gdy sama idzie do pracy. Bardzo 
cierpi z powodu swej sytuacji, a szczególnie dlatego, że nie udało jej się utrzy
mać miłości ojca dziecka. Często płacze, jest wciąż podenerwowana, nadąsana i 
robi mi ciągłe wymówki co do sposobu, w jaki wychowuję Krzysztola. Rzeczy
wiście, mój trzyletni wnuk jest nieznośny. Chciałabym mu wynagrodzić brak 
prawdziwego ogniska domowego, którego nigdy nie zaznał. Muszę przyznać, że 
bardzo głęboko przeżyłam fakl, że córka moja zaszła w ciążę i została porzucona, 
choć nigdy jej tego nie okazałam. Byliśmy bardzo zgodną, w harmonii żyjącą 
rodziną. Jak odnaleźć tę zagubioną harmonię?

Najlepszym  sposobem  udzie lenia có r
ce pom ocy jest uśw iadom ienie sobie te 
go, co dzieje się m iędzy Pani wnukiem , 
Pani córką, a Panią samą. Jak Pani có r
ka odczuw a Pani postawę w jej w łasnym  
dram acie?

N igdy Pani n ie okazała jej wyraźnie 
swego rozczarowania i zawodu. Przypu
szczam jednak, że córka odczu ła  go s il
nie. Sposób, w jak i p róbu je  Pani „w y 
nagrodzić" Krzysiow i jego sytuację, po
tw ierdza to przypuszczenie. Jak w ięc có r

ka może nie odczuw ać tego jako c iąg łe 
go przypom inania o jej porażce przy pró 
bie stw orzen ia  w łasnej rodziny, tak sa
mo zżytej jak w jej dom u rodzinnym ?

Bez w ątp ien ia  to  w łaśn ie  jest p ow o
dem |ej os trych  w ypow iedzi odnośn ie  
sposobu w ychow yw an ia  Krzysztola.

A co dzie je się w um yśle Pani wnuka? 
K rzyszto f na pewno przeczuwa, że jest 
stawką w  jak ie jś  grze, które j nie potra f 
zrozum ieć. Stąd w łaśn ie  jego lęki, o b ja 
w ia jące się kaprysam i i n ieposłuszeń

stwem Próbuje zo rien tow ać się, kto go 
bardzie j kocha, na kogo może naprawdę 
na jbardzie j liczyć: na panią czy na w łas
ną matkę.

Może by łoby dobrze dla całej rodziny, 
gdyby córka  pani zyskała sobie w iększą 
niezależność? Na przykład gdyby mały 
Krzyszto f zosta ł zapisany do przedszko
la, w którego finansow aniu  m ogłaby pa
ni — w m iarę m ożliw ośc i — pom óc có r
ce. Postępu jąc w ten sposób m ogłaby 
Pani zm ienić n ieco zw iązki, jak ie  łączą 
Panią i córkę. C órka czu łaby się w ów 
czas trak tow ana  jak osoba dorosła, o d 
pow iedzia lna za swoje w łasne życie i za 
życ ie  swego dziecka, jak ktoś, k to  nie 
jest ca łkow ic ie  uza leżn iony od innych. 
Takie rozw iązanie nie przeszkadzałoby 
wcale we w spólnym  spędzaniu w olnego 
czasu lub wakacji. Również dla Krzysz
to fa  byłaby to  sytuacja  bardziej k la row 
na, która  pom og łaby mu odnaleźć się 
w obec m atki i w obec jej dążeń do stw o
rzenia sobie i dziecku jak na jno rm a ln ie j
szego rodzinnego życia.
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WYCHOWANIE I RODZINA

Prawie wszyscy ludzie tracą przynajmniej trochę czasu na żałowanie, że są 
tym, czym są, albo że nie są tym, czym chcieliby być. 

Gdy chodzi o rodziny, dużo jest okazji do żałowania. Wielu małżonków 
myśli, że Ich małżeństwo jest nieudane, jedno drugie jrznosi” tylko. 

Przyjąć drugie takim, jakie jest, takim, jakie się poznało w paśmie dni, prze
stać wzajemnie się oskarżać, pominąć pozorny zawód — do tego powinno 
dążyć jedno i drugie, jeżeli chcą, żeby ich rodzina była udana.

Jeżeli masz pustą szklankę, 
możesz ją napełnić, ale jeżeli 
jest pełna!...

G łęb ia  o trzym ane j m iłośc i 
m ierzy się g łębią twej duszy

Mówisz, że ma wszystkie wa
dy.

M ów iłaś, że m iał wszystkie 
zalety.

ZGODZIĆ SIĘ NA SWOJĄ RODZINĘ
Czy w yrzekniesz się budo

wania dom u d la tego, że o trzy 
małeś m ateria ł nie taki. jaki za
m ów iłeś?

Czy odrzucisz wełnę na swe
ter dlatego, że k ie row nik  nie 
da ł takiej, jaką obiecywał?

Czy zostawisz dziecko d la te 
go, że myślałeś, iż będzie m ia
ło  inny tem peram ent i charak
ter?

Czy wyrzekniesz się rodziny, 
d la tego że tw ój mąż nie jest 
taki, o jakim  m arzyłaś? D late
go że tw o ja  żona nie jest taka,
o jak ie j marzyłeś?

Jeśli poślubiłeś swoje marze
nie, postąpiłeś jak n iedorostek. 
M iej pretensję ty lko  do siebie i 
nie oskarżaj drug ie j strony, że 
nie jest taka, jaka była w tw o
ich marzeniach.

Jeżeli się zaw iod łeś i w  tym  
trwasz, m im o w o li to  okazu
jesz, a w tedy d rugą  stronę tro 
chę od siebie odsuwasz, gdyż 
żeby m ogła się zb liżyć, trzeba 
jej okazyw ać zaufanie.

Tw oje  żale to ty leż barier, 
k tó re  oddziela ją, gdy tym cza
sem trzeba łączyć.

N igdy nie jest za późno, że
by zaś lub ić  wreszcie tego, kto 
dzie li z tobą życie Trzeba ty l
ko się zdecydow ać.

Nie m ożecie żyć we troje : 
twój małżonek, ty  i twoje marze
nia. Jeżeli poważnie chcesz 
żyć w  m ałżeństw ie, rozejdź się 
z marzeniem.

Jeżeli nie możesz w ybudo 
wać zamku, stać cię p rzyna j
m niej na chatę, ale nie będzie 
ci się w niej podobało , jeżeli 
dalej będziesz m arzy ł o zam
ku.

Zdecydow a łeś się zerwać z 
marzeniem, w yrzec się zam
ku... Czy to oznacza odrzuce
nie z łudzeń? W cale nie; w ten 
sposób nie pozbyłeś się ich.

Zacznij od przebaczenia współ
małżonkowi, boś nigdy nie prze

baczyła tego, że nie jest taki, 
jakiego sobie wym arzyłaś.

Ofiaruj Bogu swój zawód, swo
je zn iszczone m arzenie i to  
wszystko, co w tob ie  było z 
żalów, pretensji i zniechęceń.

I w reszcie p rzy jm ij g łęboko 
rzeczyw istość d rug ie j strony i 
tw o jego  domu.

Nie chodzi o „popraw ę tw e 
go życia", ale o popraw ę c ie 
bie

Może n igdy prawdziw ie go 
nie kochałaś, bo pragnęłaś go 
dla siebie?

Może n igdy nie kocha ł cię 
prawdziw ie, bo pragnął cię dla 
s ieb ie1?

,..i wasze egoizm y na krótko 
się zeszły dając wam złudze
nie m iłości.

Nawet jeżeli m iłość uczuc io 
wa na pozór zn iknęła, możesz 
go kochać, możesz pragnąć 
dla niego dobra.

Ale on...! Ale ona...!

Nie sądź d rug iego , sądź sie
bie. Jeżeli rzeczyw iście prze
stał cię kochać, tym  bardziej 
go kochaj, i to  bezin teresow 
nie. Rzadko spotyka się osoby, 
które  mogą się d ługo  op ie rać 
prawdziw ej m iłośc i. Kochając 
go, pomagasz mu kochać.

Zawsze myślisz: „Zaw iodłam  
się na nim".

Pomyśl także: „Ja  go zaw io
dłam".

To on zaczął!
Każde po kolei; zacznij na 

nowo kochać go sercem odno
w ionym .

M yliłaś się wczoraj, mylisz 
się także dzisia j.

On ma za le ty  i wady, a ty 
masz je wszystkie poślubić.

To nie m oja w ina, on się 
zm ienił!

Czy to nie ty się zm ien i
łaś?... a jeżeli się zm ien ił, d la 
czego się dziw isz? Poślubiłaś 
człow ieka żywego, a nie obraz. 
Kochać 1o nie w ybó r ch w ilo 
wy, to  w ybó r na zawsze.

Kochać mężczyznę, kochać 
kob ie tę  — to zawsze kochać 
istotę niedoskonałą, chorego, 
słabego, grzesznika...

Jeżeli go naprawdę kochasz, 
w y leczysz go, pod trzym asz, 
zbawisz.

Michel Ouoist, Niezwykły dialog  

(fragm ent)
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SKARBY SZTUKI ŚWIATOWEJ

Ikona Trójcy Świętej
Andrieja RUBLOWA

Już od dłuższego czasu znam i lubię wspaniały obraz Andrieja Rublowa, który przedstawia gościnność 
Abrahama jako symbol Trójcy. Powstał on na początku XV wieku, prawdopodobnie w roku 1411. Malarz 
był jednym z uczniów św. Sergiusza z Radonesz (1313— 1392), założyciela klasztoru Świętej Trójcy, zwa
nego także klasztorem Sergiusza, pod Moskwą. Obraz przedstawia trzech aniołów, którzy odwiedzili 
Abrahama. Od VI wieku ta scena ze Starego Testamentu występuje w sztuce chrześcijańskiej jako symbol 
Trójjedynego Boga — i to zarówno w sztuce wschodniej, jak i zachodniej. W Kościele łacińskim poszło to 
jednak szybko w zapomnienie. Najsłynniejszym tego rodzaju obrazem jest właśnie ikona Rublowa. Jest 
on jednocześnie najstarszym znanym rosyjskim obrazem tej treści, co jest zgodne z tym, że św. Sergiusz 
był pierwszym Rosjaninem, który w wyjątkowy sposób rozmyślał nad nauką o Trójcy Świętej.

O braz ogranicza się do lego, co najkoniecz
niejsze. Pomija on Abrahama i Sarę, którzy 
najczęściej są przedstawiani na tego rodza
ju obrazach. Na siole znajduje się tylko je
den przedmiot — kielich z niewielką zaw ar

tością. Przez otwór na relikwie w przedniej części stołu, 
wyraźnie daje się poznać, że idzie tu o ołtarz. Stąd kielich 
ma charakter naczynia ołtarzowego. Obraz mówi więc 
również o Eucharystii.

Nie jest to jednak widoczne na pierwszy „rzut oka". 
Uderza przede wszystkim wielka kompozycja trzech an io 
łów wraz z jej harmonią, określoną w sensie istotnym  
uporządkowaniem kołowym. Trzej aniołowie w kom pono
wani są w jakieś istniejące w wyobraźni koło. Motyw koła 
widoczny jest również w ich postawie, kierunku ich w zro
ku i układu rąk; dokładniej jeszcze — m o ie  idzie tu 
raczej o motyw spirali. Anioł znajdujący się w środku 
spogląda na anioła siedzącego po prawej (od niego) 
stronie, a ten z kolei wzrokiem swym zwraca uwagę na 
trzeciego. Trzeci anioł patrzy na ołtarz znajdujący się w 
środku. Prawa ręka anioła znajdującego się po lewej 
stronie, a także anioła środkowego, wskazuje na anioła 
siedzącego po prawej stronie. Ręka tego ostatniego skie
rowuje nasz wzrok na ołtarz. Z motywem koła, w wielu  
różnych odmianach, spotykamy się również w ubiorze 
aniołów oraz ich kształtach cielesnych.

Trzej aniołowie są do siebie bardzo podobni. Różnią 
się natomiast przede wszystkim barwą szat. Wspólny  
wszystkim jest błękit oraz złoto skrzydeł. Pozostałe bar
wy są różne. Anioł z lewej strony ma szaty koloru trud
nego do określenia, środkowy wyróżnia się purpurą.  
Wierzchnia szata anioła prawego jest zielona.

Jaki jest sens narzucanych im postaw i barw? W litera
turze spotkać się można z różnymi opiniami na ten te
mat; nie będę ich wszystkich przedstawiał. Uważam, że 
różne interpretacje mają swe źródło nie tyle w analizie 
samego obrazu, ani też w badaniach historycznych, ile 
należy rozumieć je jako konsekwencję określonych po
staw teologicznych. Mnie, osobiście, odpowiada nastę
pująca interpretacja obrazu: 

środkowy anioł nosi taką samą szatę, jaką prawie na 
wszystkich ikonach nosi Chrystus (także na ikonie Rub
lowa). Środkowy anioł symbolizuje więc drugą osobę 
Trójcy Świętej. Spogląda on na Ojca, którego układ ręki 
należy raczej interpretować w ten sposób, iż wskazuje on

na Chrystusa, posłanego przez Ojca. Nikt nie widział 
Ojca. Z tego powodu stary Kościół zakazywał malować  
Ojca. Z zakazem tym koresponduje niemożliwa do okreś
lenia barwa szat anioła z lewej strony. Zgodnie z taką 
interpretacją, prawy anioł musi być symbolem Ducha  
Świętego. Duch Święty wprawdzie nie pozwala się w i
dzieć i dotykać ludziom, jak Syn, który stał się Ciałem, 
ale można Go poznać i odczuć. Z tego powodu można  
Go jakoś przedstawić, aczkolwiek mniej bezpośrednio i 
nie tak wyraźnie jak Syna (nie jest to więc biblijne przed
stawienie Ducha Świętego w postaci symbolicznej gołę
bicy lub języków ognia). Barwa prawego anioła jest 
mniej soczysta niż środkowego, ale znacznie wyraźniej
sza niż lewego anioła.

Wspólne kolory: błękit i złoto wskazują na to, że wszy
scy trzej aniołowie przedstawiają osoby jednego Boga, 
posiadające jedną i tę samą istotę, którą jest jeden Bóg.

Prawy anioł zwraca się do ołtarza. Jest to zgodne z 
tym, że w prawosławnej doktrynie o Eucharystii, podob
nie jak i w naszej, starokatolickiej, szczytowym punktem  
błogosławieństwa darów eucharystycznych jest prośba o 
Ducha Świętego. Przez Ducha Świętego uobecnia się 
oliara Chrystusa.

Gdybyśmy chcieli tę myśl, ten przykład myślenia w e 
dług schematu koła, charakterystyczną dla ówczesnych  
czasów, przedstawić obrazowo, to natychmiast narzuca  
się nam to, by na ołtarzu, na którym leży gotowa dla nas 
ofiara, namalować właśnie samych siebie, albowiem w 
Eucharystii otrzymujemy samych siebie, i właśnie do
kładnie to samo robi Rublow.

Wspomniane myślenie — według schematu koła — nie 
było prawie kontynuowane. Może jednak zasługuje ono  
na to, by przemyśleć je na nowo, zwłaszcza przez teolo
gów Kościoła, który pojmuje się jako Kościół synodalny. 
Synodalność bowiem posiada charakter kolisty, podob
nie jak wszelka społeczność. Pewien zarodek myślenia — 
według schematu koła — jest nam dobrze znany; spoty
kamy go bowiem w modlitwie na Oliarowanie (Oflerto-  
rium), podczas mieszania wina z wodą:

„Podobnie jak woda wiąże się z winem, 
niech Kielich zbawienia da nam udział 
w Boskości Chrystusa, który przyjął 
naszą ludzką naturę”.

Ks PETER AM IET
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Trójca Święta, A ndrie j R ublow  (G aleria  T rie lriakow ska 
w M oskw ie)

Szersze rozw ażanie  na lem at Ikony Rublowa znajdzie C zyte ln ik  
w kw arta ln iku  „P o s ła n n ic tw o " n r  1—4 1989, k tó ry  będzie można  
zamawiać w naszym  W ydawnictw ie.
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HISTORIA

Katastrofa 
wrześniowa p)

(Dalszy ciąg fragmentów książki Władysława Pobóg-Maiinow- 
sklego pl. „Najnowsza historia polityczna Polski”, tom trzeci, 
okres 1939—1945. Londyn 1S60 r. Przedruk fragmentów tej 
książki rozpoczęliśmy w „Rodzinie" nr 2).

„Mlnlsler Beck już w pierwszych dniach sierpnia wystąpił 
z Inicjatywą w zawieszonej sprawie przekształcenia deklaracji 
kwietniowej w formalny polsko-brytyjski tiaklal sojuszniczy; cho
dziło o to, by traktat ten został opracowany I podpisany nieza
leżnie od przewlekających się beznadziejnie rokowań anglo-so- 
wlecklch w Moskwie. Anglicy odpowiedzieli na lo zgodą. Roko
wania rozpoczęły się w Londynie 17 sierpnia. W ciągu paru dni 
tekst traktatu został opracowany; paru dni czasu wymagało 
skomunikowanie się z Warszawą i uzyskanie Jej aprobaty. W pią
tek, 25 sierpnia sojuszniczy układ polsko-brytyjski został podpi
sany. Włosi w Rzymie, zapewne przez ambasadora brytyjskiego, 
dowiedzieli się o tym o parę godzin wcześniej, niż Berlin; zade
cydowało to o ich stanowisku; uznając interwencję zbrojną An
glii za całkowicie już pewną — zawiadomili Hitlera, Iż wystąpić 
przy jego boku mogliby tylko w razie dostarczenia Im powa
żnych Ilości sprzętu wojennego i surowców; warunek ten nie 
mógł być przez Niemców wykonany — Włosi pod tym pretek
stem uchylali się od udziału w wojnie. Wnel potem przyszła do 
Berlina wiadomość z Londynu o podpisaniu traktatu z Polską. 
Hitler — zaskoczony, zdumiony, wściekły — przyjął jeszcze 
wezwanego o parę godzin wcześniej ambasadora francuskiego, 
w rozmowie z nim zachowywał jeszcze pozory pewności siebie; 
dowodził, że między Francją a Niemcami nie ma kwestii spor
nych, że byłoby błędem nie do wybaczenia, gdyby z powodu 
Polski polać się miała krew francuska i niemiecka; apelował też 
do Daladlera, by do rozlewu krwi nie dopuścił. Bezpośrednio 
jednak po lej rozmowie odwołał wydany poprzednio rozkaz ude
rzenia na Polskę, oświadczając swemu otoczeniu, Iż Inwazji na 
Polskę nie wyrzeka się, ale termin jej musi przesunąć o kilka dni, 
by mleć czas na ostatnią próbę „wyeliminowania interwencji 
brytyjskiej”. Zamysł jego szedł w tym kierunku, by raz jeszcze 
stworzyć pozory własnego „wspaniałomyślnego" umiarkowania 
I pojednawczości, polskiej zaś nierozsądnej nieustępliwości i 
prowokacji. Rząd brytyjski Jednak, po uzgodnieniu z polskim 
(rządem — red.) toku postępowania, w odpowiedzi na propozy
cje Hitlera z 25 sierpnia stwierdzał, iż jest przychylnie ustosun
kowany do Idei porozumienia z Rzeszą, że Jednak zasadniczym I 
przedwstępnym warunkiem jest pokojowe załatwienie sporu pol
sko-niemieckiego, w drodze rokowań, bez użycia sity, a z za
sadniczym założeniem, Iż żywotne Interesy państwa polskiego 
muszą być uszanowane, wynik zaś rokowań — zbiorowo zagwa
rantowany. Hitler odpowiedział na to zrazu po swojemu —  
twardo, nawet brutalnie, potem — nieco złagodniał, żądań swych 
nie colat, przeciwnie — rozszerzał je poza Gdańsk i „korytarz” 
na polską część Śląska; sytuację oceniał jako napiętą do ostate
czności I grożącą wybuchem w każdej chwili; warunków dla 
jakichkolwiek bezpośrednich rokowań z Polską nie widział, sko
ro jednak Anglia życzy sobie tego, to on, wbrew swemu przeko
naniu, idzie na to, pod warunkiem, że sprawa będzie załatwiona 
bardzo szybko; zapowiadał, że opracuje w ciągu doby swoje 
konkretne warunki (określane później Jako „grosszliglges Ange- 
bot” — „wspaniałomyślna oleria") — rząd brytyjski zaś ma spo
wodować, by Już nazajutrz — 30 sierpnia — stawił się na roko
wania przedstawiciel Polski „wyposażony we wszelkie pełno
mocnictwa”. Nie było żadnych widoków na to, by Beck chciał I 
mógł zgodzić się na taką drogę I taką rolę Schuschnlgga i 
Hachy; polecił jedynie Lipskiemu, jako ambasadorowi, zażądać 
widzenia się i rozmowy z Rlbbentropem i oświadczyć mu, iż 
rząd polski „rozważa w duchu przychylnym" brytyjską propozy-

Razem ze z m o b i l i z o w a n y m i  p ra cow n ik a m i c y w i l ny m i załogo W es le /p la l t e  w ch w i l i  
a laku  l lczyłe 21 a ludzi .  1 wrześn ia  rankiem na s k ia w e k  cyp la  sp ad ły  pociek ł  2  p ancer
nika , S ch lezu f lg -H c ls le ln "  (na zd|.). Przez pierwszy ch  siedem d n i  Polskie  Radio alf lle 
nad aw ało  k rz ep l j jc ^  ln1ormac|ę „Wegle rplaMe nadal  i l ę  broni " .  A p rze cie * rozkaz 
mówi ł ,  i e  maja wy t rw ać  ty lk o  1 2  godzin.

cję co do polsko-niemieckiej „wymiany poglądów" I że „w naj
bliższych Już godzinach” stanowisko polskie przedstawiane za 
stanie rządowi niemieckiemu przez Anglików, jako mediatorów  
w tej sprawie. Zanim Instrukcja la do|ść zdążyła do Lipskiego — 
Hitler skierował sprawę na tory konlllktu zbrojnego. Anglicy 
bowiem uznali, Iż nie m oina wszczynać rokowań bez znajo
mości warunków, jakie ma|ą być postawione przez Hitlera i o 
północy z 30 na 31 sierpnia zażądali Ich sprecyzowania. Ribben- 
Irop w rozmowie z Hendersonem stwierdził, że warunki te — 
zgodnie z zapowiedzią — zostały opracowane, odczytał je bar
dzo szybko, ale wręczyć Ich Hendersonowi nie chciał, stwier
dzając, Iż są już nieaktualne, gdyż oczekiwany przez cały dzień 
30 sierpnia pełnomocnik rządu polskiego nie zjawił się. Warunki 
niemieckie ogłoszone zostały przez radio dopiero wieczorem 31 
sierpnia; mówiły one o „natychmiastowym powrocie" Gdańska 
do Rzeszy i o „plebiscycie” na obszarze „polskiego korytarza” — 
polskie władze administracyjne, policja i wojsko miałyby opuś
cić obszar plebiscylowy, władza przejść miałaby do rąk komisji, 
złożonej z przedstawicieli W. Brytanii, Francji, Włoch I Rosji; 
plebiscyt miałby się odbyć po roku, w głosowaniu wziąć mieliby 
udział Polacy I Niemcy, urodzeni lub zamieszkali na tym obsza
rze przed 1 stycznia 1918; Polacy, osiedleni tu lub urodzeni po 
tym terminie nie mieliby prawa do glosowania, Niemcy nato
miast, podpadający pod ten termin, mogliby być ściągnięci na 
głosowanie z głębi Rzeszy. Polska na takie warunki nie mogłaby 
się zgodzić I odrzuciłaby je na pewno. Podkreślić jednak trzeba, 
Iż rząd polski I min. Beck dowiedzieli się o tych warunkach 
dopiero z radia niemieckiego, głoszącego, że zostały przez Pol
skę „odrzucone”. Hitler, kłamiąc i w tym wypadku, liczył na 
pożądane oddźwięki w opinii publicznej Zachodu — nieprzyję- 
cie lak „wspaniałomyślnej oferty" miało być dowodem złej woli 
Polski; dla wzmocnienia spodziewanego oddźwięku Hitler ten 
„dowód złej woli" Polski połączył jeszcze z „polską prowokacją", 
puszczając w świat wiadomość o napadzie polskiego oddziału 
wojskowego na radiostację w Gliwicach. „Napad” ten posłużył 
Hitlerowi za pretekst do uderzenia na Polskę. Pierwsze strzały 
padły w Gdańsku, gdzie przybyły tam „z wizytą” przed 8 dniami 
krążownik niemiecki „Schleswig-Holstein" o gadzinie 4 min. 45 
rozpoczął bombardowanie polskiej bazy przeładunkowej na We- 
slerplette. Równocześnie — niemieckie siły lądowe na wielu 
odcinkach długiej granicy przekroczyły ją, uderzając na polskie 
linie osłonowe. Lotnictwo niemieckie — nieco wcześniej — bo 
od godziny 4 min. 15 rozpoczęło gwałtowne naloty nie tylko na 
stretę nadgraniczną, ale i w głąb kraju".

CDN
i
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LITERATURA I SZTUKA

W rodzinie 
Wyspiańskich

Ze wspomnień Helenki — Heleny Chmurskiej

Jeszcze dziś słyszę Jego c ichy, prze jm u jący szept: „Poczekaj, 
córeczko, n ie ruszaj się -  proszę. To ty lko  chw ila ..." I szmer 
w odzonego po papierze o łówka, i szybkie ruchy Jego pięknych 
rąk, i uśm iech, k tó rym  sponad szkicow nika trzym a ł mnie, sm ar
katą, jak na uw ięzi, I — już jest po w szystkim . Rysunek golów . 
Mogę się baw ić dalej...

Potem jest w ieczór, a On wciąż siedzi u okna, zapatrzony 
przed siebie w „coś" — poza krajobrazem  i nami, w coś bardzo 
D alekiego i N ieznanego — czego n ik t poza Nim nie w idzi i nie 
rozum ie. Potem w raca do sto łu , gdzie pali się św iecznik, siada i 
pisze D om ow nicy muszą w tak ich  chw lach zachow yw ać spokój 
i trzym ać się odeń z daleka; nie w o lno  Mu przeszkadzać. Tylko 
ja, ja  jedna mam prawo przebywać z nim razem w poko ju , bawić 
się la lkam i, a nawet... zadawać pytania. C hoćby takie:

- A powiedz, jaką będę w tedy mieć sukienkę?
— S za firo w ą . P rze tyka n ą  z ło te m  i d ia m e n ta m i. I p e r ły  we 

w ło sa ch .
— A kró lew icz '5

Kró lew icz przyjedzie w zbro i srebrnej jak księżyc i na o gn i
stym  rumaku...

i gdy tak słucham  m elodyjnego, n iskiego głosu, k tó ry um ia ł za 
każdym  razem w yczarow ać inną, coraz p ięknie jszą bajkę — 
sama nie w iedząc k iedy — zasypiam  A rano, przy poduszce, 
znajduję... nowy mój portrec ik .

Razu pewnego „w ypuśc iłam  się" sam otn ie  szukać Go w jego 
krakow skie j p racow ni. Rwetes się p o d n iós ł w domu. O jc iec sza
lał, że „dz iecko  pewnie porw ano", ale gdy z jaw iłam  się, um oru 
sana jak n ieboskie  stw orzenie, przyprow adzona przez jakiegoś 
dziada-poczciw inę  (k tó ry  w iedzia ł przecież, gdzie „pan W yspiań
ski m alu jom "), zam iast klapsów — zosla łam  wyściskana i w yca
łow ana w pow ie trzu , na rękach, a dz iad-ob ieżyśw ia t dosta ł w 
nagrodę dziesięć koron  w złocie, co było na owe czasy pokaź
nym groszem

— Czyś 1y oszala ł — żaliła  się Mama -  trw on isz wszystko, co 
zarabiaszl

— Nie m artw  się, kochanie, nawet gdy umrę, będę się wami 
op iekow a ł Ustaw ty lk o  w m ojej p racow ni co noc szta lug i i 
p łó tno , a rano będziesz miała nowy obraz do sprzedania -  
odpow iada ł O jciec, w głos się śm ieiąc.

Szta lug i n igdy w praw dzie  nie byty rozstaw iane, ale pod m oją 
dziew czyńską poduszką przez d ług ie  jeszcze lata leżały listy z 
p rośbam i — do N iego. A kiedy było mi w życiu  c iężko i źle, nie 
ty lko  Boga pros iłam  o pom oc, lecz i w łaśnie Jego. I choć ty le  
już  m inęło lat, ilekroć przezywam  trudne  chw ile  — m odlę się do 
N iego jego w łasnym i słowam i, słowam i Konrada z Wyzwolenia,

Pamiętam spacery landem  po Lasku W olskim  i przejażdżki 
łódką  po Prucie, w Delatyn ie. Pamiętam w ierszyk napisany spe
c ja ln ie  dla mnie, gdy po raz pierwszy poszłam  do szkoły, i obraz 
Szeherezada, któ ry darow a ł mi na przyszłe moje ś lubne w iano, 
obraz, który w czasie okupac ji musiałam sprzedać, aby przeżyć

Pamiętam prem ierę Wese/a i jego g łębok i uk łon  w stronę loży, 
gdzie  siedziała Matka, w odpow iedzi na szaloną ow acię  p u b li
czności. W ten sposób zam anifestow ał W yspiański swą m iłość i 
w dzięczność dla ukochanej przez siebie kob ie ty. Jednako po 
ryw czy w zabawach i sza lonych prezentach, jak im i nas obsy
pyw ał, zdo lny  był do gw a łtow nych  scen zazdrości w obec Matki, 
k tó re  w ybucha ły, spow odow ane oczyw iśc ie  w yłączn ie  Jego 
w łasną im aginacją

A potem  — był chm urny, lodow aty dzień. I trum na. I dzwony 
ze w szystkich  kościo łów  I kondukl. I Skałka.

I b y ło  ta k , ja k  s o b ie  ż y c z y ł: „N ie c h a j na g ró b  m ó j p rzy jd ą  
d z ie c i i n ie ch  s ię  je d n o  z n ich  za śm ie ie ’1...

(oprać, na podst. książki S telana Henela 
G odziny zw ierzeń  Iskry, Warszawa 1983)

Z n a n e  w szystkim  rysunki o jca H e len k i, S tan is ław a W yspiańsk ieg o: „Por
tre t w łasn y” I „M eclerzyris tw o ", je d n e  z w ie lu , p rzed s taw ia jąc ych  n a |b llż -  
szq rodzinę  artysty



TEST DLA PALACZY

palenie 
wyszczupla

•

„Nawet przez telefon ludzie poznają, że jestem nało
gowym palaczem. Nie wiem, czy to mój schrypnięty głos, 
czy królki oddech zdradza wszystkim moje zamiłowanie  
do papierosów. Znajomi śmieją się ze mnie mówiąc, że 
staję się niemodny. T łumaczą mi, że na Zachodzie właś
nie modne jest niepalenie.

Ile lat już palę? T rudno  mi odpowiedzieć na to pytanie. 
W  każdym razie na tyle długo, żeby się „dorobić” niezd
rowego oddechu, pożółkłych rąk i „gąbczastej” cery. 
Moje mieszkanie „upaja” zapachem tytoniu (...)”.

Wyznanie palacza

Czy masz szansę 
odzwyczaić się od nałogu?

(mały test dla palaczy)

pytanie tak nie

1. Czy wypalasz dziennie więcej niż 20 papie
rosów? 1 3

2. Masz w domu zawsze większy zapas papie
rosów? 0 2

3. Czy w Twojej „karierze palacza" zdarzyła 
Cl się nie palić dłużej niż dwa tygodnie? 3 1

4. Czy smaku|e Cl pierwszy papieros? 0 2
5. Czy robiłeś z własnej woli próby rzucenia 

palenia? 3 1
6. Czy czytu|esz w prasie rady, jak przestać 

palić? 2 1
7. Wydaje Cl się, że gdybyś się zdecydował, 

ta udałoby Cl się rzucenie tego nałogu? 3 0
8. Czy wiesz, ile papierosów wypalasz każ

dego dnia? 3 0
9. Masz apetyt na papierosa zaraz po jedze

niu? 0 2
10. Czy Twó| partner życiowy pall? 0 2
11. Miewasz bóle głowy? 2 0
12. Palisz przed śniadaniem? 1 3
13. Uprawiasz jakiś sport? 3 0
14. Masz w domu małe dziecko? 3 0
15. Gdy na rynku ukażą się nowe papierosy, 

masz ochotę je spróbować? 0 1
1G. Myślisz o tym, że palenie poważnie szkodzi 

Twemu zdrowiu? 3 0
17. Czy pokasłujesz rano? 2 0

Teraz zsum uj punkty  i szukaj w yn ików  wśród podanych niżej 
odpow iedzi.

S— 15 punktów: R zucenie palenia to d la C iebie ciężki orzech 
do zgryzienia! N iem nie j kołacze ci się po g łow ie  myśl, że czas 
najwyższy p rzystąp ić  do genera lnej p róby. Nawet zamierzasz 
przedtem  w ybrać się po poradę do lekarza... Powodzenia!

15—30 punktów: W iele przem awia za tym , że bez n iczyje j 
pom ocy, a ty lko  dzięki w łasnej silnej woli, próba rzucenia pale
n ia m ogłaby się powieźć. Jest w iele przyczyn, d la k tó rych  wiesz, 
że trzeba przestać palić. Teraz ty lko  potrzebne m ocne postano
w ienie. Bardzo mocne!

30—45 p u nk lów : M om ent rzucenia palenia jest już b lisko 
Chcesz przestać i nie przy|dzie Ci to ciężko. Palisz z nawyku. 
S ięganie po papierosa jest ty lko  odruchem . Znasz wszystkie 
pow ody, dla k ló rych  trzeba przestać palić i jesteś o nich szcze
rze przekonany. Należy w ybrać odpow iedn i m om ent, pow iedzieć 
sob ie  „dość!" i okaże się, że potrafisz napraw dę rzucić palenie!



PSYCHOZABAWA

Jaki jesteś?
Przypatrz się dokładnie rysunkowi. Widzisz na nim następu

jące osoby: dziecko, pielęgniarkę, studentkę archeologii oraz 
starszego pana — naukowca. 

A teraz wyobraź sobie sytuację, w której możesz odegrać 
poważną rolę: 

Płyniesz małą łódką. W oddali dostrzegasz wysepkę. Niestety, 
wysepka staje się coraz mniejsza, gdyż pochłaniają ją wzburzone 
fale. Przy brzegu cztery osoby proszą o pomoc (dziecko, pielęg
niarka, studentka i starszy pan). Do swej łódki możesz zabrać 
tylko dwie osoby. Jeżeli zabrałbyś więcej osób, twoja łódka wraz 
z ludźmi zatopiłaby się. Musisz dokonać wyboru, które dwie 
osoby w pierwszej kolejności chciałbyś uratować. 

Nie zastanawiaj się i nie rozmyślaj. Kieruj się przede wszystkim 
impulsem!

IB

1 ■ Starzec i dziecko

Jeśli tak wybierasz, jesteś osobą 
dojrzałą i kieru jesz się n ieskom pli
kowanym i uczuciam i. W każdej sy
tuacji stoisz m ocno na ziem i. Jesteś 
praktyczny, rozsądny — tak w pracy 
zawodowej, jak i w sprawach osob i
stych.

2. Dziecko i pielęgniarka

Jeśli zostaw iasz na wyspie starca
i studentkę — masz bardzo skom 
plikow any charakter. Jesteś — w za
sadzie — odważny, praktyczny i za
radny, ale są w tw oim  życiu często 
mom enty, gdy stajesz się i niezde
cydow any, i zm ienny w nastrojach. 
Natura obdarzyła cię spokojem , ale 
zbyt surowo oceniasz otoczenie. Nie 
wykorzystujesz także wszystkich swo
ich zdolności.

3 ■ Dziecko i studentka

Taki w ybór wskazuje na charakter 
śm iały i zarazem opiekuńczy. Lubisz 
rzeczy piękne. Do pracy podcho
dzisz z entuzjazmem i am bicją. Szu
kasz p rzy jac ió ł i licznego tow arzy
stwa. Nie lubisz ludzi nieszczerych.

4. Starzec i pielęgniarka

Jesteś bardzo zależny od innych. 
Potrzebujesz zawsze bratn ie j duszy, 
dobre j rady i życz liw ego  słowa. 
Masz łagodne usposobienie, dużo 
cierp liw ości i n iewyładowaną natu
rę artystyczną.

5  ■ Starzec I studentka

Zawsze zbuntow any, energiczny 
— indyw idualista . Umiesz kierować, 
rządzić, posiadasz dużo in ic ja tyw y. 
Nosisz w sobie n iepokój i chęć po
szukiwań. Nie jesteś ła tw y w poży
ciu.

6 .  Studentka i pielęgniarka

Masz typowy temperament artysty
czny. Duża in te ligencja  i ta lenty, ale 
brak w oli i s ił do realizacji zam ie
rzeń. Uczuciowość — kapryśna. N ie
c ie rp liw ość — w ielka. Jesteś in tere
sującym  człow iekiem , ale bujasz w 
obłokach.
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DLA KAŻDEGO COŚ POŻYTECZNEGO

Coś dla pań...

...prowadzących siedzący tryb  życia i nie mają
cych czasu dla siebie. O to dwa ćw iczenia, które 
m ożna w ykonać nie wstając od b iurka, gdy w po
koju nie ma szefa ani interesantów.

Pierwsze ćwiczenie wzmacnia m ięśnie brzucha, 
pobudza je do pracy. Trzeba w yprostow ać plecy, 
ściągnąć w dó ł ram iona, a w yprostow ane ręce po
łożyć na stole lub b iurku. Jeśli n ikogo nie ma w 
pob liżu  — do dzieła! Proszę ugiąć kolana i unieść 
je jak najwyżej się da, nie zm ieniając położenia rąk. 
Teraz należy w ciągnąć brzuch i w ytrzym ać w tej 
pozycji jak d ługo  się uda, nie zapom inając o g łę 
bokim , regularnym  oddychaniu.

Drugie ćwiczenie pomaga przy bólu pleców. Do
brze byłoby przyzw yczaić się do częstego jego 
w ykonyw ania, bo nie będąc k łopo tliw e  przynosi 
ulgę p lecom  i działa na rzecz ładnej sy lw etk i. W y
konu jąc je trzeba siąść na brzegu krzesła i w yc iąg
nąć się do su fitu  tak, jakby się w is ia ło  na n itce 
zaczepionej u żyrandola. Tę postawę również trze
ba zachować jak najdłużej się da, również utrzym u
jąc regularny oddech. Ćwiczenie wzmacnia m ięś
nie grzbietow e zapewniające najlepsze położenie 
kręgosłupa, a poza tym , co rów nie ważne — od
pręża.

Mężczyźni chrapią częściej niż kobiety

Chrapanie częściej jest zmorą mężczyzn, niż ko
biet. P rzynajm nie j aż do 50-go roku życia, jest to  
bow iem  kwestia horm onów . Rolę ochronną — k tó 
rej m echanizm  nie jest co prawda jeszcze dobrze 
znany — spełnia jeden z dwu żeńskich horm onów  
płc iow ych, a m ianow icie  progesteron. Faktem jest, 
że zastrzyki z progesteronu zatrzym ują chrapanie. 
Metoda ta stosowana jest w skra jnych przypad
kach, ale u mężczyzn może być oczyw iście  ty lko  
doraźna. Najlepsze skutk i daje leczenie operacyj
ne, przynoszące 95% sukcesu. Ta metoda jest 
wręcz zalecana „chrapaczom ” cierp iącym  na ser
ce, ażeby nocą m ogli sw obodnie  oddychać, nie 
męcząc serca.

Śniadanie — najważniejsze!

Pamiętajmy: 20 do 30% kalorii niezbędnych nam w 
ciągu dnia powinno być spożyte na śniadanie!

Ta zasada jest szczególnie ważna dla dzieci. A 
co zrob ić, gdy latorośle nie mają apetytu przed 
w yjściem  z dom u? Trudno, nie w pycha jm y w nie 
na siłę, n iech zjedzą coś sym boliczn ie  i w yp iją  coś 
gorącego. T reściw y posiłek niech zjedzą w szkole, 
na drug ie  śniadanie — i zrob ią  to  z chęcią, o ile 
będzie ono atrakcyjne.

A w ięc — może zamiast zw ykłych  zapychających 
kanapek dać dzieciom  np. kajzerki, przekro jone i 
wydrążone z m iękiszu, w yłożone liściem  sałaty i 
w ype łn ione — jak m iseczki — pożywną sałatką lub 
pastą, na bazie ja jek na tw ardo lub sera topionego. 
Można na przykład d robn iu tko  posiekane ja jka  w y
mieszać z majonezem, dodać posiekaną też cebulę 
albo szczypiorek, a lbo koperek, posiekany ogórek 
kiszony lub rzodkiewkę, jakąś d robn iu tko  posie
kaną wędlinę. Dobrze dopraw ić do smaku, żeby 
nie by ło  m dłe — np. m usztardą albo keczupem, 
nakryć „m iseczkę” liściem sałaty i zamknąć obie 
połówki. Do tego połówka papryki i jak iś  ow oc — a 
wszystko na pewno zostanie przyjęte z aplauzem!

Majsterklepka w domu

Meble: renowacja powierzchni politurowanych
Brudne p lam y z pow ierzchni po litu row ane j usuwa się 

tam ponem  um oczonym  w oczyszczonej benzynie. Aby 
pow ierzchnia odzyskała połysk, należy ją przetrzeć szma
tką p łóc ienną  nasyconą następującym  roztworem : 1 
część ob ję tościow a sp irytusu denaturow ego i 1 część 
ole ju lnianego. O lej można zastąpić terpentyną. Po cał
kow itym  w yschnięciu  pow ierzchni po leru je  się ją suchą, 
m iękką wełnianą ściereczką. Podobnie usuwa się plamy 
powstałe w w yniku zalania pow ierzchni po liturow anej 
gorącą wodą, nadm iernego działania w ilgoc i czy k ró t
kotrwałego postaw ienia na niej zbyt gorących naczyń.

Przy gruntow nie jsze j renowacji mebla trzeba przed roz
poczęciem odśw ieżania starą pow łokę dokładn ie  odku
rzyć i oczyścić z brudu. Później należy przeprowadzić 
g runtow anie  pow ierzchni olejem ln ianym  (do po litu ry 
sp irytusow ej) lub parafinow ym  (do po litu ry  n itro). G run- 
tow n ik  nanosi się tam ponem  z w aty ow in ię tym  miękką 
bawełnianą szmatką. Po zagruntow aniu , zatarciu porów  
proszkiem  pum eksowym  i oczyszczeniu pow ierzchni — 
innym  tam ponem  nanosi się po litu rę  o stężeniu 8— 10%. 
Pierwszą warstwę w ciera się ruchem  okrężnym , drugą — 
po kilku godzinach — ruchem  p rosto lin iow ym . Od czasu 
do czasu na pow ierzchn ię  po litu row aną wylew a się kro
plę o le ju — odpow iedn iego  do stosowanej po litu ry  — i 
rozprowadza tam ponem . Ostatnią czynnością jest u trw a
lenie połysku (jeżeli pow ierzchnia  po litu row ana nie ma 
być matowa) przez w cieran ie  po litu ry  o s topn iow o male
jącym  stężeniu od 8 do 0%.

Przemyślenia

Czym należy mierzyć mądrość? —  Przyrost mąd
rości daje się dokładnie mierzyć ubywaniem żółci.

(Nietzsche)

14



ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

„Od dawna już — pisze w 
swym liście p. Hieronim L. z 
Przemyśla — staram się poznać 
dokładniej życie i działalność 
mojego patrona, św. Hieronima. 
Niestety, w dostępnych czasopi
smach katolickich nie spotkałem 
na ten temat wiadomości.

Spotkałem się kiedyś ze stwier
dzeniem, że był on kardynałem. 
Inni znów uważają go za pustel
nika. Jak więc było naprawdę? 
Wiadomo mi, że miał on wielkie 
zasługi na polu tłumaczenia Pi
sma Świętego na język łaciński.

Byłbym niezmiernie wdzięczny 
za przekazanie mi na łamach Wa
szego czasopisma dokładnych 
informacji na temat tego świę
tego”.

Szanowny Panie H ie ron im ie ! Rzeczy
w iście, ikonogra fia  ka to licka , nie ty lko  
średn iow ieczna  ale i późniejsza, p rzed
staw ia H ie ron im a w s tro ju  kardynalskim . 
Tak ukazuje go — we fragm encie  ołtarza 
m ariack iego  — W it Stwosz. Podobnie 
czynią: malarz i g ra fik  n iem iecki A lb rech t 
D iire r, V itto r io  C a rpacc io  czy malarz 
h iszpański El G reco. Inn i w idzą go jako  
łysego i bezzębnego starca ze strzępem 
materii narzuconym  na nagie, w ychudzo
ne c ia ło . K lęczy w śród skał i trzym anym  
w  ręce kam ieniem  bije  się w  piersi. Tak 
w yobraża ł go sobie m alarz w łosk iego  re
nesansu, Leonardo da V inci. U jego stóp 
um ieszczają „k ró la  pu s tyn i" — Iwa.

O bie te koncepcje  artystyczne są b łęd
ne. Na pew no n ie  by ł H ie ron im  kardyna
łem , gdyż godność ta wówczas w Koś
c ie le  nie istn ia ła . T rudno  się rów nież 
zgodzić, że by ł od izo low anym  od życia 
koście lnego ascetą i puste ln ik iem . Bo 
choc iaż  jak iś  czas spędz ił na pustyni, 
w iększość swego życia przebywał w świe- 
cie. Znany jest bow iem  jako  cz łow iek 
n iezw ykle  ruch liw y  oraz bardzo p łodny 
pisarz koście lny sw o ich  czasów.

S ofron iusz Euzebiusz H ieronim  (takie 
by ło  jego  pełne im ię), syn Euzebiusza,

u ro d z ił się oko ło  roku 345 w S trydonie, 
m ieście po łożonym  na pogran iczu  sta
rożytne j D a lm acji i Pannonii. W yw odził 
się z rodz iny  chrześcijańsk ie j i w ycho 
w ano go w a tm osferze re lig ijne j. Z go d 
nie z ówczesnym  zw yczajem  nie zosta ł 
och rzczony w dzieciństw ie.

W roku  360 p rzyb y ł do Rzymu, gdzie 
pod kie runkiem  m istrzów  s tarożytne j li
te ra tu ry  łac ińsk ie j rozpoczą ł studia. T u 
taj w w ieku 20 lat p rzy ją ł chrzest. Na 
po lecen ie  rodz iców  w roku 367 uda ł się 
do Trew iru , gdzie m ia ł zostać u rzędn i
kiem  państw ow ym . Tuta j zapoznał się z 
życiem  klasztornym  i zdecydow ał się zo 
stać m nichem . N astępnie — zw iedz iw 
szy Galię  — za trzym ał się w Akw ile i, 
gdzie  naw iązał żywe kon tak ty  z ascety
cznym  środow isk iem  b iskupa C hrom an- 
cjusza.

S k łócony z rodziną  (zachęcał bow iem  
sw oją  s iostrę  do życ ia  zakonnego, cze
mu sprzeciw ia ła  się jego  ciotka, zwana 
przezeń „żm iją  ibery jską"), w yruszy ł w 
roku  373 w p ie lg rzym kę  do Palestyny. 
Jednak choroba  za trzym ała  go w  A n tio 
ch ii. Pobyt w tym  m ieście w yko rzysta ł 
na pog łębien ie  zna jom ości języka g rec
kiego. Stąd udał się na syryjską pustyn ię  
C ha lk is  — m iędzy A n tioch ią  a Beroe. 
O ddał się tu ta j w la tach 374—378 s tu 
d iom  nad językiem  hebra jskim  oraz su
rowej ascezie.

Następnie w yruszy ł do Europy, p rzy j
m ując w A n tio ch ii św ięcen ia  kapłańskie. 
Po drodze, na trzy  lata (379—382) za
trzym a ł się w K onstan tynopo lu , gdzie 
pozna ł G rzegorza z Nazjanzu oraz G rze
gorza z Nyssy.

W róciw szy do Rzymu zosta ł sekreta
rzem i doradcą papieża Damazego. Za 
nam ową tego  papieża p rzystąp ił do  po 
praw ien ia  s ta ro łac ińsk iego  tłum aczenia 
B ib lii, zwanego Italą. G dy jednak po 
śm ierc i Damazego zab rak ło  mu p ro tek
tora, udał się ponow nie  na W schód.

W roku 386 p rzyby ł ponow nie  do Pa
lestyny i na stałe zam ieszkał w Betlejem . 
Z a ło ży ł tu ta j dw a k laszto ry  (m ęski i żeń
ski) oraz sch ron isko  dla p ie lgrzym ów , 
co było w owych czasach nowością. Roz
w ija ł też ożyw ioną  dz ia ła lność duszpa- 
s tersko-naukow ą Tak w ięc g ło s ił hom i
lie, w yk łada ł lite ra tu rę  k lasyczną i Pismo 
Św., zaś po nocach p isa ł kom entarze b i
b lijne  i listy. Tuta j też w ykona ł g igan ty 
czną pracę, d o konu jąc  w  la tach 390—

—405 tłum aczen ia  całej n iem al B ib lii z 
języków  o ryg in a ln ych  (heb ra jsk iego  i 
g reck iego) na łac inę. Znane jest ono do 
dziś pod nazwą „W ulgata".

M im o trudów  podróży i roz licznych  
prac, jak ie  p row adził, zachow ał H ie ro 
nim  pełn ię s ił aż do śm ierci. Nastąpiła 
ona 30 września 419 lub 420 r. W tym  też 
dniu obchodzona jest jego doroczna u ro 
czystość.

Św. H ie ronim  jest (obok Am brożego, 
A ugustyna i G rzegorza W ie lk iego) jed 
nym z czterech w ie lk ich  O jców  Kościo ła 
zachodn iego . P rzyna leżność do tego  
g rona w yn ika  nie ty lk o  z jego  bogatej 
spuścizny lite rack ie j, ale rów nież z wagi 
problemów, którym  pośw ięcił swoją tw ór
czość. Do dz ie ł jego  życ ia  za licza się. 
rew izję tekstu i tłum aczen ie  Pisma Świę
tego, Pisma egzegetyczne, Pisma h is to 
ryczne, Pisma po lem iczno-dogm atycz- 
ne, L isty (jest ich 126).

Już za życia zasłyną ł H ie ron im  jako 
na jw yb itn ie jszy  uczony swej epoki. Opa
now a ł bow iem  w  s topn iu  doskonałym  
nie ty lk o  język i lite ra tu rę  łac ińską , a le i 
grecką. Jako znawca języka hebra jsk ie 
go nie m ia ł w sta rożytnośc i ch rześcijań
skie j rów nego  sobie. Przewyższał on 
w szystk ich  w spó łczesnych  sobie uczo
nych zna jom ością  B ib lii i je j prob lem ów . 
Najw iększą zasługą H ie ron im a jest prze
łożen ie  na język łac ińsk i praw ie całego 
Pisma Św. Z tej rac ji nazyw any bywa 
„księciem  egzegetów ” .

Jednak, pom im o praktykow ane j asce- 
zy, nie przesta ł być cz łow iek iem  z krwi
i kości. Nie obce mu w ięc były: sk łon
ność do nam iętnych polem ik, k łó tliw ość, 
zgryźliw ość oraz jednostronne po jm ow a
nie p łc i i pogarda dla m ałżeństwa. Wszy
stko  to  nie um nie jsza w n iczym  jego 
w ielkości i zasług dla Kościoła powszech
nego, jakich  nie m ia ł chyba żaden z dzia
ła jących  wcześnie j pisarzy p ierw szych 
w ieków  chrześcijaństwa.

Spodziewam się, że przekazane wia
domości pozwolą Panu dokładnie] po
znać życie i działalność swo]ego patro
na.

Przekazuję Panu i pozostałym Czytel
nikom pozdrowienia w Jezusie Chrystu
sie.
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MYŚLI MIESIĄCA

„N iech  każdy ma na oku nie ty lko  sw o
je w łasne sprawy, ale też i d ru g ich ”  (Flp 
2,4).

„Postępowanie nasze niech będzie w o l
ne od chc iw ośc i na pien iądze: zadow a
la jc ie  się tym  co m acie”  (H br 13,5).

„P racu jąc  dla sam ych dóbr m ate ria l
nych budu jem y sobie w ięzienie. Zam y
kam y się sam otn ie  ze złotem  rozsypu ją 
cym  się w  palcach, k tó re  nie daje nam 
n ic , d la czego w arto  by łoby żyć”  (Saint 
Exupery).

A  jednak akupunktu ra  — to  jest coś! 
Czy kto  w idz ia ł chorego jeża?

C złonkow ie  o rgan izac ji a n tyn iko tyn o 
wej w  K a lifo rn ii m ogą — gdy naw iedza 
ich  chęć zapalenia papierosa — nakrę
c ić  num er te le fonu , a w tedy w  s łuchaw 
ce usłyszą nagranie ataku kaszlu, typ o 
wego dla na łogow ych palaczy.

Zakłam anie  w obec siebie samego o b 
jaw ia  się m .in. tym , że wciąga się brzuch 
w  czasie k iedy sto i się na wadze.

__

Znaczki
z podziemia

POLSKA 
50“

50*
OPLATA LWOWSKI! ib p i t tH t  i ć e io n iw  p o l s k ic h

POZIOMO: A-1) wiszący świecznik, B-8) wydanie, C-1) Kattegat 
albo Skagerrak, D-8) odmiana jabłka, E-1) ukrop, F-7) krój czcion
ki, H-1) dłuższa od kilometra, I-7) składnik bigosu, K-1) maneż, 
L-6) połowica Piasta, M-1) szekspirowska bohaterka, N-6) wiara 
w przeznaczenie.

PIONOWO: 1-A) kość czaszki, 1-H) ukierunkowany odcinek pro
stej, 3-A) rodzaj sita, 4-K) aktorskie zajęcie, 5-A) większy od 
oktetu, 5-G) fabryka przysłowiowego srebra, 6-K) przypadek, 
zdarzenie, 7-E) sprzęt wodniaka, 8-A) tytu łowy bohater szekspi
rowski, 9-D) miasto w Wenecji Euganejskiej, 9-I) gaduła, 10-A) 
uroczysta pieśń, 11-F) nasz słynny bajkopisarz, 13-A) reguła, 
13-H) stosowany był w amerykańskich pociskach zapalających.

Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr:

(B— 12, K—5, M— 11, C—2) (K—13, N—4, D— 10), (G—3, M—6,

1—7, H—2) (A—1, G—5, L—9, F— 13, C—7).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od 
daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na 
kopercie lub pocztówce: „Krzyżówka nr 5” . Do rozlosowania:

Bon oszczędnościowy wartości 10 000 zł.

Rozwiązanie krzyżówki nr 4:

„Rdza zjada żelazo, troska serce”.

Nazwiska osób nagrodzonych podamy w następnym numerze 
„Rodziny".

KRZYŻÓWKA NR 5
2 3 4 5 6 7 $ 9 10 U
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